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3 Alleluja! Gdzie jasnej doll promienie migocą, 
Tam, ku Golgocie, na Twój oud i trud. 


d z 


Bądź pozdrowiony zmartwychwitały Chryste ! Be tam się rodzi wiosna w jasnej svacie, 
Przez Śmieró okrutną. którąś zbawił świat, Co smutnym niebo, pysznym niania orom 

Za swoją mękę, za kolce cierniste Pociechę zszła najnędzniejszej cha sie, 
Podajesz światu łask, radońci kwiat. Wiosna, co wita każdy polski dom. 
Bezkeztałtne oielako, szatana i złości Ona ozłaca i pomorską ziemię... 

Leży zdeptane u zranionych stóp, Nie zamykajcie bracia jej swych baw: 
Drzą kaci ludz, synowie ciemności bokrzepia wiarę, co jaż w gerou drzem'e. — 
I zbrodnia oczy w własny wlępia grób. O Alleluja ! Szczęście pokój Wam ! 
Strapioną ludzkość pod potworną mocą E Ka 


Zwróciła oczy na błękitny wschód, 
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Zwyczaje Wielkanocne 
na wsi pomorskiej. 


(Skraślil Karól Wiśaieesti — Obajnioc .) 


Jut (kilka tygodni przed Wielkanccą młodzież 
meska woczy brzcziwa rózg (Ślig) ałeby wypuściły 
listki, na dyngus. 

W niejediych czolioach zamiast różę brsiorowych 
biorą rózgł z zielonego jałowae ; złośliw! dorośli chło 
pecy biorą pomlędzy rózgi brzozcwa lab jałowocwe 
gsłązki agrestu iub róży, j 

Dyzgus polega na tem, że ch'ovacy a tskłe do 
rosli mętczyżui w druzia Święto Wieikenocoa dyngo 
wali to znaczy chłostali kobiety zwłaszoza dziewczyny. 

Już od wczesnego rana chodzą chłopaki od domu 
do doma i proszą, ażeby ich wpuszczono aa dy ngus. 
Do niajednych domów, gdzie są dorosłe dziewczęta w 
domu, staraze chłopaki wprost gwaltem się wdzierają ; 
przekucują służbę, uvzgstuą wódką ojca lub brata, 
wkradają aig do domn przez strych inb przez piwnicę, 
wysadzają drzwi albo wydnaszią szyby z ckiem, a 
sk: ro, się w dom zadostaią nztooczze biada dziawozy 
nom. Mois) niebezciecznie jast, jeżeli małe chłogaxi 
chodzą po dyngusie, 

Purają grzacznie do drzwi, aż im gzspodarz drz vi 
otworzy, Skoro gospodarz draw! otworzy, natenczsa 
wygłaszają różne wiereze nv: 


Przyszedł ja tu po dyngusie, 
Opowiem wam o Obryetanie, 
Który cierpiał arogia racy — 
Z» bieduki i za pany, 
Który zosta? złożon w grobie, 
I zmartwychwstał wa ułacnej osobie, 
Wielki piątek wielki czwartek 

„ Ohodził po dyngusie Barttk 
Dddewcząt on ele navys oagal 
I całusa się dcmegal. 


Przyszedł ja też jo dyngusła 
Nis śni mi riẹ o człusłe 

Dis mola jaja, kełocss, groaz — 
Wszystko biorg w prókuy trzos 
Wism, że dziewcząt jaat tu kopa 
M'że pozroli pan gospodarza sam 
Zs wydyngoję dzlewozęta wam. 


Po tym przemówianiu szukaja za dziewczętam!, 
która poprzednio się pochowały. Skoro dziewczęta od 
naleźli, nitenczas Smagają po nogrch lab rękach i 
przytem wołają „Za B %9 rany" lub sobów goła“ albo 
używając słów jak: dyngu... dyngu.. i ianych zwrot 
tów nieraz rabasznych) 

Po usończenlu dyngusu wykupują się dziewczęta 
t. |} dają chłopakom jako odozepne jaja, kiełbasę, 
placka lub taż pleniądze. 

Stora dyngua odbywa się jałówcami, to mówią, że 
wtanczas cały rok pchły nla gryzą; akoro atoli ktoś 
przychodzi z rózgą braczową, która nie jest dokładnie 
zielona, uatenczas wypraszają go z domu, ponieważ 
dyngus z nie zieloną rozgą uważa nię za /abliżanie i 
niezaradność dyngującego. 


Do tego opisu dodajemy, ża w trzecie święto 
wszelkie prawa połączona z dyngusem przechodzą do 
kobie., które jadnak z nich korzystają tylko w bardzo 
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skromnej mierze. Zdarzało się jednak, ża zwłaszcza 
parobczakó n niejadna wydyngowana to znaczy wybi- 
cziwana dziewczyna gaprawiła bardzo dotkliwą i nia- 
pożątaną nlespcdziankę. Red. 


Z podań ludu pomorskiego, 


Jak w Śwornegacu spóźnili się z obchodsm 
święta wielkanocnego. 


W dawniejszym czasia na Pomorzu mieszkańcy 
jednej miejscowości lubili szydzić z sąsiadów i różne 
o nich „zmyślać* kawałki. W ziemi Mirachowskiej 
(Kościerzyna) za przedmiot takiego wyszydzania służy: 
ły najczęściej Taszrowy w okolicy Lipasza. Mieszkań 
cy wyszydzanej miejscowości nie zostawali jednak 
zwykle dłażni awym sąslad>n i odsiaali się rówalsź psd 
obnymi i śmiesznemi biatoryjkaml. 

W taki to zapewne sposób powstała powlastka o 
Swornegacu, którego mleszkańcy w dawnych bardzo i 
zamierzchłych osassch jakoby zaprmaleć mieli o Święcie 
Zmartwychwstania Pańskiego i święto to obchodzić 
tydzień później. Opowiastka ta opiera się zapewne 
na tem, że w Swornegacu istałał kościół flljalny, do 
którego dojeżdżał kaiądz z Konsrzyn, a wiadomo, że w 
kościołach fljslnych obchód wielkich świąt odbywa się 
tydzień później, 

Otóż odnośan powiastka brzmi jak następu's: 

Przed dawaami czasy, gdy w Swornegaciacu b;ł 
tylko soś.lałak filijalny i ksiądz z Konarzya tylko rzad- 
ko klady do Swornegacn zajeżdzał, zdarzyło się pew- 
nego rcka, że 'Wielkanco nastąpiło bardzo rychło. 
Sniegi i zawieje były natenczas na porządku dziannyw. 
W takich wypadkach zdarzsłz się, że mieszkańcy Swor. 
negacu czasemitygodniami z wioski n'e wychodzili, 
W ten czas kiady historja nasza alę odzcywałs, nia 
znano jeszoza gazet ani kalendarzy, a lud dowiadywał 
się o świętach, postach itp. zajściach tylko w kościela 
na kazaniu. Wiłaśni: w odnośnym roka była w nie- 
dzielę Wielkanocną taka zawiaja, ża nikt a misaakań- 
ców szwornegaciich do parsljalnego kościoła nie szedł 
i z tego toż powodu nikt nla wiadział, be była Wiel 
kanoa, 

Lud nie wiedząc, ła Wiełkanoo pościł dalej oraz 
śpiewał nadal pieśni postne, 

Zdarzyło się, ża krótko, po Wielkisjnocy zjawił 
mię ktoś z okolicy w Swornagaca i atyszał, jak ludzia 
jaszcze Śpiewają pieśni postna i odprawiają dcogę 
krzyżową. Zdziwiło go to bardzo i zapytywał się, z 
jakich przyczyn to się dzieje jeszizu po Wielkiejnocy ? 
Wskutek tego powstałe wa wai ogólne zdumienie, że już 
jest po Wielkisj nooy — — — 

Nazajotrz zebrali się starsi gospodarze i zaczęli 
radzić, jak sobia postąpić i co teraz zrobić? 

Po długich narsdach orxudzili, że odprawią aami 
procesję około kościoła, tak jak prawowiernym ka: 
tolikom przystoj, chociaż tydzień później. 


W niedzialę po Wielkiejnocy więc zebrała się 
oala wiosta obok kościoła, staral gospodarze azli 
naprzód i cała wioska obchodziła według zwyczaja 3 
razy kościół dookoła i ażeby się uniewinić spowodu 
spóźnionego obchoda Wielkiejnocy śpiewała : 


Ohrystus zmartwychwstan jest, 


a my o tem nie wiedzieli. 
aż nam ludzie powiedzieli Aleluja. 


(Podał Karol Wiśniewski Ohojnive). 
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GRÓB CHRYSTUSA. 


W naszych kośc coach, 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X. KUJOT. 
2. Niewoluir, 


(Ciąg dalsty) 


Ojoiau uradowany zdziwieaiem ohłopoa począł mu 
tlumaczyć: — To sta!, mój synie, tak gładko otarta, że 
wszystko się w niej odbija jak na dnie wody; znalaz 
łem ją w kieszeni jednego rozbitka. W Packu w koś 
ciele widziałem priy ołtarzu, gdzie ksiądz odprawia 
naboóźeństwo, aż dwie takie, a większe, i tək ustawio- 
ne, że byle spojrzeć w nie, wszystkich ludzi i cały 
kościół w nich widać, Zatczymaj to zerkadło dla 
siebie na zabawkę. A teraz obejrzyj naszego parobka, 
któregom uratował od śmierci, żeby nam darmo po 
mógł rebić przy domu i w polu, — 

Maleo nieśmiało przystąpił do leżącego na sianie 
i spojrzawszy w twarz jego, zalai się „łzami. „O, cze, 
rzokł, niech on idzie do domu, jak wyzdrowieje. Patrz 
mstka płacze, że go chcesz zatrzymać, Ja już pod 
rastom. Jak będę większy, pzmogę Oi orać i siać, 
Puść go, żeby matk: się rozwaseliła. Już niecboę tej 
zabawki. Weż ją i sprzedaj, jak pojedziesz do Gdsń- 
ska, Tam wiele bogatych ludzi, może kto kupi dla 
swego dziecka, a może nawet temu młodziuchnemu 
synowi księcia mógłbyś ją sprzedać, który tu w lecie 
przyjeżdżał z matkę swoją. On Oí dobrze zapłaci, i 


będziesz mógł urządzić Inszego parobka. — 


Włocz, dopiero wesoły, znowu posępiał i straszna 
chsiwość, nieprsezwyciętona ni żony płaczem ni dziec 
ka prośbą, malowała a'g na twardem obliczu jego. — 
Nie wiesz, co mówisz, chłopcze, — wrznsnął po chwili, 
aż dziecko płacząc się skryło we framodze u ceg!ane 
go pieca, — nie wiesz co mówisz, bo parobkowi trzeba 
płacić, a ton musi pracować, póki ja żądać będę i nia- 
będzie pobierał nic prócz trawy i odzieży, — 

Domawiając tych slów, usiadł Włocz na lawie 
przy dębowym stele i oparłszy się na łokciach, patrzał 
to na chorego, który ciężko oddychając, olągle jeszcze 
spał, to na okno, w któram zamiast szklannych szyb 
były wyprężone pęchorze w tłuszczu msczane, Po 
chwili się zerwał, — A tę torbę gdzie podziałać, — 
spytał sig żony krzątającej się koło tla, by zg tować 
prosty posilek, — trzeba ją za wszystkiem, oo w niej 
ukryte, zakopać na rozatajnych drogach, b3 tò ozaro 
dzie'skie rzeczy. Zamiast pieniędzy zabrać, gdy okręt 
tonął, ubriężył się trunią głową. — 

— Zostawłe mu przynajmn'ej torbę, — odrzekła 
błagając kobieta. — Zdaje się, że wysoka tę głowę 
cenió musisł, kiedy ją przed wszystkiem innem chciał 
zachować. Ozarów pewnia obawłać się nie potrzebu 
jesz, boó to widocznie kas'ądz a może tamto i święte ! 
Zarwiesiłam ja torbo na belce nad posłaniem. — 

Zuiechęciny Włocz nio nia od cwalał, jeno 
zjadł stracę i fpoociął strugać jakieś drevno, które 
przymierzał w komorza położonej po draglej stronia 
sieni. Przebudzony pewnie łokoctam strugalnika, zaczął 
alę nasz biedny rozbitex porachiwać na posłaniu, ak 
się ośrzeźołł i błęcnym warokiam rzucił po izbie, 


(Ciąg dalszy naatąpi ) 


Urywki zdziejów pomorskich. 
Książę polski Mieczysław £ a Pomorzanie 


Niemoy pokonawazy ns Sposób, jaki to ujawniło 
postępowania mergrzia Qerons, drosniojsza plemiona 
ałowieńszis nsd Łasą I Odrą roszyli ku Wiśle. Tu 
jedosk cztinęl! na plemię egłowiańskie jat więcej zor- 
ganizowna, a byli niam Polbnie — Loohici, 

Szozt zólnie odzaczał sio tam wówozaa ksiątę M'a 
ozysiaw I. Dzieiny ten k:işżę zrozamiwł, Ža m to, 
aby atawió skuteczny opór uigdy nie sytemu smokowi 
niemieckiemu trzeba przedewszystkiem zgodnego i 
wspólotgo wystąpienia wszystkich plemion słowiań: 
skich 

Nie było to rzeczą łatwą, gdyż Słowianie lubili 
swoboię i niechętnie prddawali się pod rozkazy ksią 
żąt i swoich obcych, jak to czynili Niemcy Germanie. 
Wykorzystywali tę okoliczność Niemoy i stala pod: 
burzeli jedno plemię słowiańszie przeciyka drogłemu, 
a następnie oba njsrzmiali lub tępili. 

Książę lechioki Mieszco widząc jednak, że rozpro- 
szonami siłami Słowian Niemców nie pokona i oporu 
im stawió nia moża, a jadności wśród Jłowian również 
osiągnąć nia zdołe, postanowił tam, gdzie inne sposoby 
zawzdziły połączyć drobniejsza plemiona słowiańskie 
choćby przemccą. 

De plemion, które po przekroczeniu Odry przez 
markgrafa (łerona i jego nastęjoów narażona były 
szczególnie na podbój niemiecki, a która wyśmieniałe się 
nadawały do utworaenia tang przadiw poahodo%i nie- 
miecko germańskiema należsli Pomorzanie i na nich 
ksiątę Mieszko zwrócił awój orli i przawidująay wzrok, 

Napastowane z trzech stroa przez wrogów Slowian a 
to ze zachoda przęz Niemców, z północy na morzu 
Bałtyckim przez rozbojniczy garmański lud Wikiagów 


a ze wachodn przez plemię Prusaków, plemiona no- 
merskie bez oparcia się o jakiś większy twór państ- 
wowy w owym 0Za88 przez 0zag diaższy obcsmu na: 
jazdowi ogrzać się nia mogły. To byłu i' jasnem dla: 
tgo książe Mieszko starał się je przyłączyć do Polski. 

Plemiona te mieszkały na północ od siedzib Po 
lan i Kujawian, a ziemia ich Pomorzem się zowie, bo 
leży nad morzem, i zajmowała południowa wybrzeża 
Bałtyckiego morza, od tjścia Łsby aż poza ajścia 
Wisły na wschód, Na zachodzie byli wyparci przez 
Niemców, którzy na prawym brzegu dolnej Łaiby ut 
worzyli marchię, zwaną „Billang:che Mark“. Na 
wschód od tej marchji mieszkało pomorskie plemię 
Rujan, których część przeniosło się na sąsiednią wy 
sBpę, nazwaną od nich Rujaną (Rugia, po niemiecka : 
Riigen.) Tu była główna świątynia bożka Swiatowita. 
Rojanie mieli na stałym lądzia niewielki pas ziemi, 
ala przy ujścia Odry posiadłośsi Pomorsan rozazerzały 
się znecznia na południe, oddzielone od Państwa Pia 
stów szeroką przestrzenią mokradeł nad Notecią. Bło: 
ta te stanowiły granicę szozelniejszą od gór ; tylko w 
zimie mceżna się było przez nie przeprawić w niektó 
rych miejscach.  Błotnistem <oż był kraj nad dolną 
Wisłą, a same już ujścia obejmowały jeden nie prze 
byty moczar, tak, że przedostaniu się z lewego brzegu 
deity*) Włały na prawy nie mogło być mowy. Sąsiad 
wali Pomorzanie z zachodu, a plenig Rajańskie tsź od 
południa, z Wilcami czyli Lutykami i do tych mogli 
się łatwo przedostać ; z Polanami jednak lub Kujawia 
nami nie mogli mieć większej styczności, nie mając 
do mich drogi przez n'eprzebyta bagniska. 
Związek Pomorzan a pooratymonm! był nader słaby, 
jek najlaźniejszy, I w samym kraju trudno się było prte 
dostać z jednej okolicy do drugiej. U Pomorzan było 
przypajmniej dwa razy więcaj jezior, niż ziemi, a zie 
mia po więższej części bagnista. Kujawiasom 1 Pola 
nom pomagały jeziora do komunikazyj, można było Da 
nich urządzać żeglugę ; tutaj jezioro było często raczej 
rozrzedzonam błotam, Toteż komunikacja odhywała 
się tu morzem ; plynąc wzdłuż wybrzeża, podrótowało 
się z jednej okolicy do drugiej. Więcej też ladności 
było nad morsem, niż w głębi kraju. Odcięci od po 
ladnia, mieli zato Pomorzanie otwartą przed sobą dro- 
ge morską na Bałtyk. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Teksty kaszubskie. 


F. Sędzięki, 
Jak to Frant jednygo okrutnygo króla 
rozumu nauczeł, 
(Ciąg dalszy.) 

Nia uszli jeszcze dalak, ciede Frart uzdrzoł chło 
ps, oo włozł w noro wołów fórę ubożu do dom. Z 
drudzi strone jachoł w osem koni jeden pąn I z po 
roma innymi panami. I ciede ctłop z wołami ni 
mógł chutko z drodzi nemu panowi wajechao, bo tam 
bela płoszczysto droga, tea nan pĄn kozoł tym panom, 
oo prze nim beli oełowac do wołów i je zabła. 

Chłop widząc to, zaczął sę skarzac i lemańtowao, 
że tero nimo czym zbożu zwiese do stodołe, że aboży 
bez to zgnije, a na to je pomata Božo, 

Na to ten nojweźszy pąn odezwcł BQ 1 

— Le nie bęcz. Już jo znajdę radę. 

I to mówiąc kozoł swolm panom, to z jego naka: 
su wole zabili, zaprządz sę we wóz zaloniaat wołów. 


To taż * 
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A cisie oy woza wstrekao nimogli, zaczął loh lols 
szligami, batodciem i kłonicą, a nareszcia ka nisniami 
szmarzac | szablą kłao, aż krew pryskała, 

Frant, oie to uzdrzeł, od razu zmnierkowcł, chto 
to je. 

— To on ja — rzekł do królewionoi. 

— Jó, jo! — to ja môj oj» — odzowiedzała 

królewionka. Ale ucekejma, żeba nas nis widzoł, bo 
on je dzyso zły. 
Nie na to jo ta przeszedł, żebe nogka — 
odpowiedzoł Frant, — jen) gabe z nim pomówio Zsn- 
knij le do lasa i ozekaj jaż jo przyńdę. A tymszasem 
ja sę z twolm ojcem rozprawię 

I tak teź Frant zrobił. 

— Poco tyraaie, tax kstajssz tysh ludzy? — 
spytoł sę Frant króla, cie do niego przestąpił — cho3 
oni cy nie złygo mie zrobili, a jaou rozkoz twoj nie- 
n'eludzel wekoneli ? 

Król struchloł, ciede te słowa uczał, bo tak do 
niego jeszcza nicbt nia przemówił. 

Szabla ma wapadłs z ręci i zaczął sę jąkac: 

— Bo... bo. bo... to taci marny pospólstwo, mot" 
losh, prawie bydlęta wobec mnie. 

— A oza to nia są stworzenia Boty ? 

— Pie i różny uzworonołn, zniarzęta są 
stworzeniami Bożymi. 

— A cie to je tiż dobrze, żeli me i te kalujeme ? 

— Może ta mosz i prowdę, — odpowiedzł król, 
co okozol sẹ jacis dzywnie zakłopotany. Jo przeznaję 
że jo zla robię. 


taż 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zagadki ludowe. 


Pół litery, dźstga książki i papiery. 
„ (99a) 


Ki * 
IL 
Skacze, n'a chodzi, do wody uci ka, miło, gdy w 
wieczór recb.ce zdaleka. 
('sq47) 
Podała Marja Duszyńska z Chojnice. 


Rozwiazanie zagadki ludowej z Nr. 12. 


W tem młynie znajdowały słę dwie nogi, penie- 
waż tylko młynarz ma nogi, a koty mają łapy. 

Trafne rozwiązanie nadesłali: Gertruda Homów- 
na, Zofja Szyszkówna, Elżbieta Kortąsówna, Helena 
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Franciszek Follehar, Helena Pitrochówna, Ksawsrja 
Frankenstejinówna, Bolesława Frankensteinówna, Ste- 
fanja Szczodrowaka, Marja Bozówna, Agnieszka Brus- 
ka, Melania Szozodrowska, Sslomea Marclintakówna, 
Józsia Maroiniakówna, Marta Jędrzejczakówna, Broni 
sława Dąbrowska, Marja Kortasówna, Władysława 
Kroplewska, Marta Marta Bancehówna, Joanna Ohrza- 
nowska, Zygmunt Kamiński, Brunon Kowalik, Wojciech 
Chełmowski wszyscy z Ohojnio. 
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